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TRAGEDIE POLAKÓW W PRL- ŻYDOKOMUNIE

"Fala 49"

W pierwszych latach tzw. Polski Ludowej, kiedy budowanie nowej rzeczywistości odbywało się pod nadzorem żydo-komunistycznej władzy, komunistyczna indokrynacja nie ustawała w różnych pomysłach, by społeczeństwo dojrzało do stanu świadomości wymaganej przez "władzę raz zdobytą". 

           Mimo nachalnej propagandy prasowej, pochodów, uroczystości "ku czci" oraz obowiązkowych zachwytów nad wyższością radzieckiej nauki, techniki i kultury, polskie społeczeństwo jeszcze dobrze pamiętało ważne wydarzenia z własnej historii, zwłaszcza tej z niedalekiej wówczas przeszłości.

            Nic też dziwnego, że powszechne, acz nielegalne, było słuchanie radiowych wiadomości nadawanych na falach "krótkich", z za "żelaznej kurtyny". Wiadomości w języku polskim były emitowane z Londynu (BBC), Waszyngtonu, Montrealu (Radio Canada) oraz z Monachium (RWE),

             Walka ludowej władzy, czyli żydo-komunistycznej, z wrogą, "imperialistyczną propagandą", miała różne formy, zaczynając od represji w stosunku do słuchaczy wspomnianych radiostacji, poprzez "walkę "w eterze" (zagłuszanie), do ośmieszania nadawców " siewców imperialistycznej propagandy" włącznie. Takie zadanie postawiła sobie niejaka Wanda Odolska - po zmianach w 1956 r. wyjechała do Izraela - "wcinając się" niespodziewanie dla słuchaczy audycji reżimowego, polskiego radia, z krótkimi propagandowymi informacjami, wiadomego charakteru. To "wejście" Odolskiej było poprzedzone parodią zapowiedzi audycji londyńskiej: "Mówi fala 49, tu mówi fala 49". Skutek tej formy propagandy był taki, że Odolską konspiracyjnie nazywano "szczekaczką", a z jej "fali" kpiono.  Wówczas, generalnie społeczeństwo wiedziało "swoje" i mimo bezwzględnego zakłamania codziennego życia, igła intuicyjnej, "wewnętrznej busoli" wskazywała gdzie jest prawda.

             Propaganda tego okresu szczególnie "upodobała sobie" wszystkie te wydarzenia i postacie, które były dla społeczeństwa uosobieniem patriotyzmu i walki o niepodległość. Wyśmiewano i obrzucano kalumiami generała Andersa ("Anders na białym koniu, wkraczający do Polski, Anders zdrajca, imperialistyczny najemnik" i in. tego rodzaju). Zakaz cenzury dotyczył tematu bitwy o Monte Cassino,  zakazana była pieśń "Czerwone maki na Monte Cassino" .

               Najbardziej zajadła forma propagandy skupiała się na polskim podziemiu niepodległościowym,  którego żydo-komunistyczny reżim nie mógł łatwo pokonać. Aby przekonać zastraszone społeczeństwo o surowej "sprawiedliwości ludowej", która usuwa ze zdrowego społeczeństwa "zdegenerowane jednostki, karły reakcji, przywódców band" itp. władza organizowała tzw. procesy pokazowe, utrwalone na filmowych taśmach Polskiej Kroniki Filmowej.

               Kilka miesiȩcy temu, w sali głównej biblioteki w Mississauga (aglomeracja torontońska) miała miejsce prelekcja dyrektora Biura Edukacji Publicznej IPN, poświęcona tematowi p.t. "Łączka", czyli miejscu, w którym żydo-komunistyczna władza ukrywała zwłoki straconych w wyniku wyroków takich właśnie procesów pokazowych oraz wyroków ferowanych w jeszcze bardziej haniebnych warunkach, czyli w rozprawach "kiblowych".

Bardzo wartościowa prelekcja, dokumentowana zdjęciami i filmowymi relacjami z procesów żołnierzy i działaczy polskiego podziemia niepodległościowego, przedstawionymi we fragmentach  wspomnianych kronik PKF. Niezapomniane są komentarze do tych scen procesowych, napisane przez K.Małcużyńskiego i ostrym, biczującym głosem wykrzyczane przez A.Łapickiego, późniejszego aktora i "Magnificencji", wówczas propagandowe prostytutki reżimu.

Jak dziś wygląda stan świadomości polskiego społeczeństwa? Czy jest ono odporne na indokrynacjȩ "sił postȩpu"?
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